
Kochani...
Czy wiecie kogo niedawno spotkałem i jakie teraz mam 

zmartwienie? Nie? To Wam opowiem.
Było to tak:
Idę sobie drogą, pogwizduję. Wesoło mi. bo mnie Stary 

Krasnal pochwalił. Patrzę, a tu  z za krzaku wychodzi jakiś 
chłopak, siada przy drodze, pociąga się i strasznie poziewa. E, 
myślę, niewyspany jakiś -— i idę dalej. Ale słyszę, że on woła 
mnie po imieniu:

r— „Długonogi, zaczekaji“
Zatrzymałem się, pytam czego chce i jak  się nazywa.
— „E, czyżbyś mnie nie znał?! Bo ja  to wszystkich twoich

Erzyjaeiół znam, I Felę, i Janinkę. i Czesia, i Halinkę i wszyst- 
ich! Ze wszystkimi się zaprzyjaźniłem. * Myślę, że i z tobą się 

zaprzyjaźnię” mówi i mruga na mnie łobuzersko.
— „Może, ale kto jesteś?” — pytam, bo mi się jakoś ten chło- 

paczyna nie spodobał.
A on się śmieje i mówi:
—-  „Jestem Duszek, a  zwą mnie Leniuszek. Właśnie wra* 

cam z podróży, odwiedzałem twoich Krasnalków. Tak się * 
nimi zaprzyjaźniłem, że do mnie zrobili się podobni, bo: kto z 
kim przystaje takim się staje!**

Rozgniewałem się nań bardzo, tupnąłem nogą i mówię:
— „Jak śmiesz mówić o moich przyjaciołach, że do ciebie, 

Duszku-Leniuszku, są podobni? Wsróa moich przyjaciół nie 
ma leniuszków, wszyscy są zuchy, wszyscy: chłopcy i dzie­
wuchy!”

'A on na to śmiać się -zaczął i, chichocząc, mówi:
— „Tak? Hi, hi, hi!!! To pójdź *do redakcji i zobacz, czy 

ci twoi przyjaciele o tobie nie zapomnieli. Spójrz na stół i do 
szuflady, czy dużo tam liścików od nich znajdziesz? Napewno 
nic, bo wszystkie twoje Krasnalki w Leniuszków się przemie­
niły, a i ty, że ze mną pogadałeś, z Krasnala w Leniucha się 
zmienisz!’*

Zgniewał mnie tem tak  bardzo, że aż go zwymyślałem. A 
on, śmiejąc się, skrył się do lasu. Ja zaś zawróciłem z powro­
tem, ale już nie gwizdałem — popsuł mi humor niedobry duszek.



W redakcji zaraz zacząłem szukać liścików od przyjaciół — 
małych Krasnałków. Przeszukałem stół i wszystkie szuflady* 
Nic! Zrobiło mi się smutno, ale się pocieszałem* że ju tro  listo* 
noss przyniesie. Tymczasem ani nazajutrz, ani żadnego z na­
stępnych dni nic mi listonosz od Krasnalów nie przyniósł. Za* 
smuciłem się srodze, tak srodze, że aż mi się nos wydłużył i na- 
dół wisiał, a koledzy Krasnale szeptali, że teraz to już będą 
mnie nazywać nie Długonogim, lecz Długonosym. ^

Czekałem kilka dni, a potem straciłem nadzieję. Nic mi się 
nie chciało robić. Nawet brodę przestałem golić, choć teraz 
Krasnale bród nie noszą. Pomyślałem sobie, że jak  tak, to i ja  
nic pisać nie będę, że pocóż teraz wydawać „Krasnoludki”? Dla 
kogo? Niech przyjaciele poproszą Duszka-Leniuszka, żeby on 
dla nich gazetkę drukował.

Aż ta wczoraj przybiega do mnie Krasnal Niewielki i mówi. 
że mnie Stary Krasna] wzywa, że gniewa się na mnie czegoS. 

Poszedłem.
A Stary Krasnal spojrzał na mnie srogo i pyta:
■—• „Dlaczego nic nie robisz?! Czemu nroay nie golisz i' Dla­

czego no? masz spuszczony na kwintę?! Hę?!”
Opowiadam mu tedy co i jak. Śtary Krasnal słucha uważ- 

nie, a potem mówi :
— „To i ty stałeś się przyjacielem Duszka-Leniuszka, bo za­

miast robić gnuśniejesz? Daje Ci polecenie* masz wypędzić 
tego niedobrego Duszka za sieaem gór, za siedem rzek, za sie- 
dem lasów. Ogol brodę i marsz do roboty, a póki Duszka nie 
Wygonisz, na oczy mi się nie pokazuj I”

Poszedłem jeszcze więcej zmartwiony i nie wiem teraz, co 
robić, bo Duszek gdzieś się zapodział i ani rusz znaleźć go nie 
mogę. Dawniej, kiedy miałem tyle przyjaciół wśród Krasnal* 
ków, poprosiłbym ich — napewnoby mi dopomogli. Ale dziś...

Spróbuję jednak. Może nie wszyscy z Was zapomnieli już 
o Długonogim. Jeżeli które pamięta, niech mi dopomoże, niech 
poradzi, bo I Krasnal nie zawsze znaleźć może radę.

Jabłka są już w komorze

Już wkrótce nowy wyścig sprytnych główek

Krasnal Długonogi

Rosły jabłka 
na jabłonce: 
i czerwone

Poszedł Janek do ogródka . .  
Płacze... L płaczu drży mu bródka..

wszak te jabłka

bardzo rano 
piekne jabłka 
z drzew zebrano. 
I w komorze 
na policy 
jest ich tyle, 
że nie zliczysz!..

wszystkie z drzewa, 
jak  łez gorzkich 
nie wylewać!—
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Rakanga, mata perliczka i Ramauiba» 
wielki k ÿ tii i lf !  l i f É f l f l® !  8t3o1ë | | i  
(bardzo już dawno temu) wieczystą przy­
jaźń. I nietylko oni mieli tego^ prawa 
przestrzegać: mieli żyć w przyjaźni i ich 
ojcowie i matki i dzieci i wujkowie i cio* 
cie i nawet najdalsi kuzyni — wszystkie 
perliczki miały być w przyjaźni ze wszyst­
kimi krokodylami.

I tak rzeczywiście było. Małe per- 
liczątka bawiły się z małymi krokodyląt- 
kami, starsze perliczki gawędziły wesoło 
ze starszymi krokodylami.

Aż raz do leżącego nieruchomo z przytn- 
kniętymi oczami, nad brzegiem rzeki Ra­
ni a raby, przyszła w odwiedziny hiena. Po­
patrzała na stada perliczek, biegające nad 
wodą i oblizała się:

— Przyglądasz. się, jak widzę, swemu 
obiadkowi! — rzekła.

— Co? — zdziwił się Ramamba*
— No tak. „Czy nie masz zamiaru 

zrobić sobie obiadu z tych perliczek? —» 
Nie masz pojęcia, co to za smakołyk.

—- Nie mogę. Czy nie wiesz, że przy­
rzekłem im przyjaźń!?

— No to złamiesz przyrzeczenie. — 
Wielkie rzeczy!...

— Ale przecież cały świat wie o mo­
im przyrzeczeniu.

—- No to cały świat się dowie, żeś je 
złamał. Też mi przyjaźń: Wielki piękny 
krokodyl i mała, szara perliczka, z której 
niema żadnego pożytku, jeśli się je j nie 
zjada. Bo mięso ma smaczne, to je j trze­
ba przyznać.

Hiena zaśmiała się paskudnie, jak  to 
tylko hieny śmiać się potrafią (czytaliście
0 tym śmiechu w „Pustyni i w puszczy!”)
1 odeszła. Całą tą rozmowę obserwowała 
zdaleka Rakanga i pokręciła głową: „Oj, 
coś za długo to wstrętne zwierzę sradało t 
Ramambą. A to też *bvt świeży przyja­
ciel. nie można mu ufać?”...

Minęło kilka dni Krokodyl Ramamba 
leżał wciąż nieruchomo — iak to kroko* 
dv1 nad rzeka i rozmvślał

Właściwie hiena jn ia ła  fację. Taka 
ptüyjâié im tfc» rteęl Śmieszna. Ą obiadek 
z pêntezek byłby bardzo miły... Ponieważ 
jednak perliczki ostrzeżone przez ostroż­
ną Rakangę trzym ały się już od krokody­
li zdaleka — za radą proszonej o nią 
hieny — Ramamba postanowi! zwabić je  
podstępem.

Jeden z jego synów przybiegł do per-* 
liczek, lejąc krokodylowe Izy, z wiado­
mością, że Ramamba zdechł nagle te j no-* 
cy, w chwili, kiedy z wielką miłością I 
przywiązaniem mówił o perliczkach. Ro-- 
dzina więc prosi, żeby wszystkie perliczki 
wzięły udział w żałobnych uroczystoś­
ciach.

— Bądźcie ostrożne *— powiedziała 3o 
swoich Rakanga. — Nie damy się nndejść.-

Nad rzeką leżał rzeczywiście Ramam­
ba i robił wrażenie nieżywego, ale Rakajf 
ga nie dała się oszukać.

— 'Nie uwierzę, że jest martwy, dopóki 
nie zobaczę zwykłych dla martwych zwie­
rząt znaków.

— Jakież to są znaki?
—- Poprostu Ramamba jeśli jest na­

prawdę martwy —* musi spełnić moje ży­
czenia. Staję tu oto i mówię: Ramamba 
*— jeśli jesteś nieżywy* porusz łapami!.»

'A Ramamba uwierzył w słowa perlicz­
ki i zamiast leżeć dalej nieruchomo i uda­
wać martwego, zaczął gorliwie machać 
łapami.

— Aha! a teraz otwórz paszczę!.»
Ramamba otworzvł paszczę.
— A teraz otwórz oczy i patrz na nas. 

Przypatrz nam się dobrze, bo więcej nas 
nie zobaczysz.

1 perliczki odleciałv z szumem, turko. 
tem i śmiechem z krokodyli. Przyjaźń 
była zerwana.

Odtąd perliczki boją sie wody i uni­
kają je j, jak  tylko mogą. Kąpią się w 
pvle i piasku, piją rosę. a dó rzek i sta­
wów nie podchodzą, bo wciąż zdaje im 
się. że na brzegu leży stary krokodyl, 
którv udawał ich nrzvjaciela, a chciał z 
nich sobie zrobić obiad.
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— W Chinach w ostatnich sześćdzie­
sięciu latach straciło życie, jak obliczy! 
jeden * chińskich profesorów, czterysta 
milionów ludzi. Od roku bowiem 1843 
liczba ludności z 405 milionów wzrosła do 
447 milionów w 1956 r. mimo wysokiego 
procentu urodzin. Powodem jest duża 
śmiertelność skutkiem wielkich żywioło­
wych katastrof głodu, epidemii i do wodzi 
oraz wojen domowych.

—• Wraz z mijaniem pory deszczowej 
w Abisynii Włosi rozpoczynają prace nad' 
rozbudowa stolicy. Przyszła włoska Addis 
Abeba będzie miała niewiele wspólnego 
z dawną stolicą Negusa. Włosi projeK- 
tują zbudowanie wspaniałego miasta-og- 
rodu na 200.000 ludzi. Miasto podzielone 
będzie na szereg dzielnic, otoczonych par­
kami, Addis-Abeba ma być miastem wol­
nym, jednakże posiadać będzie na swych 
krańcach szereg fortyfikacji, które obro­
nić ją  mają przed wszelką napaścią*

Jak to dawniej bywało
Jan III Sobieski po wielkim zwycięst­

wie nad Turkami pod Chociraem został 
obrany królem. Nie tracił czasu na u- 
roczystą koronację ten wielki wojownik, 
lecz śpieszył bronić dalej ojczyzny przed 
groźnym nieprzyjacielem. W tym cza­
sie kiedy Polacy byli zajęci obieraniem 
króla Turcy korzystali z okazji, plądro­
wali i palili miasta. A tch mieszkańców 
zabierali w jasyr. Między in. obiegli Trem­
bowlę, zamek obronny na Rusi Czerwo­
nej. Grodu tego bronił uparcie dzielny 
wódz Samuel Chrzanowski. Odpierał 
szturm za szturmem, lecz przewaga sił nie­
przyjacielskich była, zbyt ogromna, aby 
garstka rycerzy mogła obronić gród! Jak 
okiem sięgnąć było z murów — rozłoży­
ły się tureckie obozy pełne namiotów, 
koni, wojowników. Działa grzmiały hez- 
ustannie. niszczyły mury, walecznych ob- : 
rońców ubywało.

fSvątpił mężny Chrzanowiski, widział 
że załoga upada z sił, że z duchem’ rycer­
stwa jest nie lepiej, że bronić się dłużej 
jest niepodobieństwem. Zwołuje więc ra­
dę wojenną i przedstawia groźne położe­
nie twierdzy.

Jeśli Turcy zdobędą gród, nietyłko go 
zniszczą ale wymordują okrutnie miesz­
kańców^ lub ut>rowadzą w niewolę Czyż 
nie lepiej poddać się, zastrzegając sobie 
wyjście z frwierdzy i żvcie mieszkańców? 
pyta zgnębiony zgromadzonego rycerstwa.

, — Masz słuszność, w odau, ocalić zam*

4

ku nie można więc ratujm y życie — mów- 
wią rycerze.

Wtem wchodzi do komnaty Zofia 
Chrzanowska, małżonka wodza. Twarz 
ma bardzo bladą i błysk pogardy w  o- 
czach. W ręku trzyma sztylet.

— Hańba, poddawać gród niewier­
nym! Przyrzekliście przecież bronić go 
do ostatniej kropli krwi. Chcecie wroga 
błagać o żvcie, w y — rycerze! Wstyd mi 
za was. Przysięgam ci, mężu, że sztyle­
tem racze j  przebi ję ciebie i siebie, aby nie 
widzieć tw ej hańby.

Wstyd chwycił rycerzy za gardła — 
porwałr się z miejsc i pobiegli na mury.

—! Lepiej zginąć niż prosić wroga o 
życie...

I  znów idzie szturm za szturmem. 
Grzmią działa nieprzyjacielskie, walą się 
mury, padają dzielni obrońcy. W sercach 
rycerzy aż się gotuje od zawziętości na 
Turka*

-— Nie damy twierdzy — wołają.
W nocy naprawiono szkody, poczynio­

ne przez działa.
Następnego ranka Turcy zamiast ude­

rzyć do szturmu zaczęli zwijać obozy i 
odstępować.

Co to? Dlaczego? iu rcy  odstępu- 
ią? Cud! Cud! wołają rycerze.

Wtem^ głos fakiś krzyknął5
— Król z odsieczą idzié! Patrzcie!
I rzeczywiście z lasu wychodziły pier­

wsze kolumny i zajaśniały sztandary kró- 
lewgkie. 'Trembowla była ocalona.



vil. ciąg dalszy)
•Naraz rozległy się głosy:
— Ałun - ałun!
Chłopcy spojrzeli: stali przed domem 

większym nieco od innych, wzniesionym 
nad ziemią o stopę i opartym na kilku 
słupkach, .jak szafa na nogach.

— A więc to jest „ałun - ałun”! — 
powiedział Mietek. — To pewno znaczy — 
świątynia, albo dom narad.

— Albo więzienie! — mruknął Julek.
— Nie kraez! Nie kracz!
Lektyki zniżyły się i chłopcy zeszli z 

nich na ziemię.
— Tylko pamiętajcie o powadze! — 

mówił Mietek. —- Krok poważny, mina u- 
r oczy sta...

— .„Głowa do góry, pierś naprzód, od­
dychać nosem — skończył Julek, nadyma­
jąc się i stawiając nogi jak bocian.

Weszli do ciemnego wnętrza, nie­
oświetlonego żadnem oknem, a za nimi 
wniesiono ich plecaki i z uszanowaniem 
cofnęli się wszyscy.

i— Wszystko to dobrze -—.mówił po* 
woli Mietek. — Ale teraz musimy dobrze 
się zastanowić, co robić dalej. Zdaje się, 
że nam nic nie grozi tymczasem, ale w 
każdym razie musimy się stąd wydostać. 
Niech więc każdy powie, jaki ma projekt.

Wacek usiadł i powiedział:
— Ja myślę tak: niech nas te dzikusy 

karm ią. . .
— No, naturalnie! — prychnął Julek. 

— O tem Wałeczek nie zapomni nigdy...
,— Nie przeszkadzaj! Niech nas kar­

mią i niech nam budu ją dużą łódź, a po­
tem ęd wiozą do najbliższej wyspy, gdzie 
są biali. Jeżeli jesteśmy na archipelagu, 
jak mówi Mietek, to wyspy są tu blisko 
siebie. Dojedziemy do Cejlonu albo Su­
matry, a stamtąd...

— A stamtąd — przerwar znowu Ju­
lek — przewiozą nas darmo, aż do Gdań­
ska za piękne oczy. tak?

,•*— -No, to fes?czc każmy tym; Hzikii- 
som 'bierać dla nas złoto i drogie ka­
mienie,

— Głupstwa pleciesz! — oburzył się 
Julek.

Czy to od dzikich zalezy, zeby było 
złoto, czy co? Przecież to zależy od zie­
m i. . .  A zresztą —- gdyby nawet — to 
myślisz, że to tak prędko pójdzie takie 
zbudowanie łodzi? Zawsze ze dwa, trzy 
miesiące. A my co mamy robić przez ten 
czas? Siedzieć w tym ciemnym „ałunie” 
i jeść to, co nam przyniosą? Albo gwiz* 
dać i świecić latarką, udając bożka. Prze» 
praszam, ale to nie jest odpowiednia po­
sada dla mnie.

— No, więc co? — stropił się Wacek.
— Czy... czy ja  też mogę? —- wysunął 

się Breloczek.
— Mów, mów Breloczku! ~  powie­

dział Mietek. — W Wygwizdowie wszy­
scy mają równe prawa.

— W ięc ... więc ja  myślałem, żeby 
tym dzikim zrobić coś dobrego— Naprzy- 
kład nauczyć ich czytać, albo ochrzcić 
ich . . .  albo nauczyć ich budować muro­
wane dom y..

— Hip, hip, hurra? — wrzasnął naraz 
Julek i schwyciwszy Breloczka zaczął z 
nim skakać po izbie. — Breloczek odkrył 
Amerykę! Breloczek wynalazł proch! Bre­
loczek jest zuch i morowiecî

Tu postawił Breloczka i podniósł u* 
roczyście rękę:

— Wysoki Wygwizdowie! Postanów­
my uroczyście, że tę oto wyspę wraz z je j 
czekoladowymi obywatelami przerobimy 
na Europę. Założymy im szkoły, tramwa­
je, koleje, telefony, telegrafy, aeroplany.»-

— Gramofony! — mruknął Wacek.
— Owszem, i gramofony! Żebyś wie­

dział!
— Ciekawym jak to zrobisz? —* mru­

czał Wacek. — Przecież nie potrafisz. ^
— Pewno, że jak zgóry każdy powie, 

że nic nie potrafi, to nic nie zrobi, ale nie 
święci garnki lepią. A iak Robinson da­
wał sobie radę? •

— Taak. niby... bąkał nieprzekonany- % 
Wacek. — Ale przedewszystkiem Robin* 
son dużo znalazł na rozbitym okręcie, po
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— Taki âle ftobjnsoii był sata j mu­
siał ciągi# d jëdzeiiie się starać, a my je ­
steśmy wé bêWôrke i w dodatku mamy 
tych dzikjëmi.

— Sluëhajcie-no! — odezwał się Mie­
tek, wódź ł wszyscy umil­
kli. £■* Niema gatłfUlla, że bedziemy się 
starać wrócić ao kraju . Ale to prędko 
nię pójdzie, więc tymczasem musimy tu 
siedzieć. A skoro musimy tu siedzieć, to 
postaramy się ulepszyć co będzie można 
tak dla naszej wygody, jak  dlatego, żeby 
pomódz tym biedakom. I jeszcze z jed­
nej przyczyny.,,

— No, no?
Mietek podniósł się i wyprostował:
— Dlatego — powiedział twardo — że 

wyspę tę ogłaszamy za kolonję, pierwsza 
kolonję N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej i w Jej imieniu ją  zajmujemy. Ą

Chłopcy wyprostowali się jak  struny, 
a Mietek mówił dalej:

— W najbliższych dniach wywiesi się 
sztandar, spisze akt objęcia i schowa się 
do metalowej puszki, albo butelki, jak  to 
się zawsze robi i nada się nazwę.

— Wiwat polska wyspa! Niech żyje 
polska kolonja! *— huknął Wygwizdów z 
błyszczącemi oczami.

— Dobrze! — krzyknął Julek. — Ale 
nie będziemy rządzić jak  jacy Niemcy, 
albo jak  Hiszpanie w Ameryce, co to wy­
niszczyli Azteków! Musimy im zaraz 
zrobić S e jm ... I  powiedzmy im popro« 
siu, że jesteśmy zwyczajnymi chłopcami.»

— Terefere kuku! — przerwał Mietek.
Dużo przyjdzie z tego i im i nam.

Niech tymczasem uważają nas za boż­
ków: to nam, ułatwi pracę dla ich włas­
nego dobra. A potem, powoli, nauczymy 
ich rządzić się i zrobimy im Sejm i inne 
rzeczy.

— No,może i masz rację! — zgodził 
sfę Julek. — Ale od czego zaczniemy, co? 
Może... nauczyć ich budowąc muro­
wane domy, jak radził Breloczek?

—i- No, dobrze, a od czego zaczniesz? 
— wtrącił się Wacek.

«— Od czego! od czego! Znajdę glinę, 
wypalę cegły i jużl

— Tak? i cegły same będą sie trzy­
mać?

— No, to zrobię wapna Ï
— Ciekawym z czego?
— Jakto z czego?
— No, tak: z czegoś

f

BpFffnti a patem spajrzoł 
niepewnie na Mietka:

Wapno td chyba się kopie w aient!
bo?

Mietek trochę s i| zaczerwienił:
Tak*. Właściwie jest taki katnień- 

Wąpniak, ąle on jest twardy, a Wapno 
miękkie I sypkie, Więe nie Wiëm czy...

»  Widéièiël — dréërwaî Waefck. — 
li|§  Wiemy nàWët jàk  ébilnowail dam, a 
julek chciał tram waje, telerdrtV»<

— No, więc cobys ty chciał? — rozzło­
ścił się Julek. — Żeby leżeć dogóry brzu­
chem?

— Ja nic nie chcę, tylko mówiłem od- 
razu, że Robinsonowi tak  się wszystko u- 
dawało, bo w książce tak zawsze. A jak  
się chce co zrobić, to niewiadomo z któ­
rego końca zacząć.

Mietek podniósł głowę i powiedział:
— Wacek ma trochę racji: mało u- 

miemy. Ale może przecież uda nam się 
coś zrobić. Oczywiście nie telefony, ani 
tram waje, ale m oże. . .  bo ja wiem.., dro­
gi porobimy, albo domy choćby drew nia­
ne, ale lepsze.,,

— Ciekawa rzecz! —- mruczał Julek, 
trąc sobie zawzięcie czuprynę. — Skoń­
czyłem przecież całą szkołę powszechną, 
teraz jestem w państwowem gimnazjum... 
Zdawało mi się, że dużo umiem, a tym ­
czasem o czem tylko pomyślę — to nic 
nie potrafię zrobić. Umiem czytać i 
pisać po polsku ■— dobrze, no a co więcej?

Tu Julek zaczął wyliczać na palcach:
— Domu zbudować —- nie potrafię. 

Orać, siać i żąć — nie potrafię. Uszyć 
butów albo ubrania — nie po trafię . . .  Do 
licha! cóż ja  potrafię?

Naraz za ścianą „alun-alunu” rozległ 
się jakiś gwar.

— Co to? — szepnął Wacek i przyło­
żył oko do szpary. Po chwili raportował:

Naradzają się nad czemś strasznie i 
pokazują palcami na nasz dom.

Tymczasem drzwi zlekka się uchyliły 
i wsunął się spory kosz, pleciony ze świe­
żych gałęzi, a w nim jakieś owoce.

Wygwizdów zbliżył się ciekawie do 
kosza, srdzie leżały ciemno czerwone, o- 
krągłe owoce z małemi litkami przy o- 
gonku.

— Co to może być? — oblizał się Wa­
cek. — Morele czy co?

—- Ale, morele! To tuż prędzej gra­
n a ty .. .  odezwał się Julek, biorąć do ręki 
owoc. Hm, skórka trochę twarda.,, ale 
wewnątrz,,, patrzcie! działki takie, iak w 
pomaraôczv...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Ungiers Józefa: Czyż nie w iesz dotąd, 
Kochanie, że Krasnale nigdy na swoich  
przyjaciół się nie gniew ają? A przecie 
m ów iliśm y Wam o tem nieraz.

Czemu T w oje liściki są takie smutne? 
P rzyjaciele  Krasnali rzadko się smucą, a 
jeśli im jest źle, to Krasnale pomogą, 
byleby w iedzieli na co trzeba szukać l e ­
karstwa.

„Mała kobietko” — mamy już kilka 
liścików  od Ciebie, a dotychczas prawie 
nic o Tobie nie w iem y. Musisz nam 
napisać o sobie wszystko, wszystko. I ile 
masz lat, i co robisz, i co lubisz, a czego  
nie, w szystko, wszystko, a w tedy może 
znajdziem y radę na to, żebyś była wesoła. 
Jeżeli nie zaradzi ani Długonogi ani N ie­
duży, pójdziem y do  Starego Krasnala na 
radę, a on to już n&pewno coś w ym yśli.

C zekam y listu. Dowidzenia.
Pozicz Stasia D ziękuję Ci bardzo za 

liścik i opowiadanko, które niedługo w y­
drukujem y. Musisz do nas napisać jesz­
cze i to dużo o sobie, żebyśm y Ciebie  
dobrze poznali, bó przecie przyjaciele  
muszą się dobrze znac. C ały arkusik m u­

sisz zapisać dookoła. A to, że niektóre l i ­
terki niegrzeczne, wlazą nie na sw oje  
miejsca — to nic. Z czasem się nauczysz 
pisać poprawnie, a my chętnie Ci dopo­
możemy. Jak dostaniem y od C iebie tak» 
duży, duży list odpowiem y Ci pocztą i 
napiszem y co i jak  musisz robić z tymi 
literkami, żeby Ciebie słuchały. Dobrze? 
Tymczasem Fa!

Cześ Szklennik. Tak, w akacje są miłe. 
ale już m inęły, w ięc już teraz n ie bę­
dziesz o nas zapominał, prawda? No tak, 
nie możesz brać udziału w  konkursie, bo 
nie uczysz się jeszcze historii i geografii, 
ale, z pewnością, coś czytasz, możesz 
w ięc napisać, jak ie  książki najbardziej 
ciebie interesują. Napiszesz nam teraz, 
jak spędziłeś w akacie i jak  czuiesz się  
obecnie w szkole. Napewno chodzicie te­
raz jeszcze ze szkołą na w ycieczki, bo w 
tym roku m a m y  ładne słoneczne dnie je ­
sienne. Czy zbierasz kasztany i liście.' 
Z kasztanów można zrobić dużo ładnych  
zabawek. Czekam y od Ciebie dług ego 
listu, a tymczasem zasyłam y Ci i Twoin* 
najbliższym  moc pozdrowień.

Krasnale

Pomyśl chwilką
Logogryf

D o figury wpisać pionowo 20 pięcioli- 
terowych słow o w spólnej dla wszystkich  
wyrazów literze początkow ej. Rząd środ­
kow y poziom y da rozwiązanie.

1. O dpis z oryginału; 2. zw ierzę do­
m owe; 3. znamię chrześcijaństw a; 4. 
rzadka tkanina z mocnych nici do w yszy ­
wania w łóczką; 3. zabezpieczenie okien­
ne; 6. mała wąska łódka; 7, m ały konik; 
8. w yśm iew anie: 9. krainy pograniczne: 
10. mola kupa; i i .  książę ruski; 12. wo­

rek do pieniędzy, sakiewka (e~ę); 13- 
lalka, marionetka; 14 wielka gałąź; 15. 
pień, bela, kłoc; 16. poczwarka jedw ab­
nika w oprzędzie; 17. jednostka w agi 
drogich kam ieni; 18. pokój szkolny; 19. 
inaczej zeszyt; 20. to czem się otwiera.

Zagadka
Zawsze będzie imię wszak.
Czy przechylasz wprost, czy wspak.

ł
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W polu ludzie 
chodzą za pługami. 
Orzą. Kto ich miia 
Mówi „Szczęść Boże"

buda;
Zima-niedaleko. 'A pies Rudy nie ma 

cieplej budy. Idzie tatuś podwórkiem j 
widzi:

Niema Rudy 
ciepłej budy.
Wiatr do środka wieje, 
bardzo źle się dzieje.

Ham, haml Jestem bardzo nieszczę­
śliwy — szczeka Rudy.

— Przynieś gwoździ — mówi ojciec 4 do 
Jędrka. • A sam poszedł na strych i wy­
brał kilka kawałków papy, takiej od 
dachu.

■-Potrzymaj młotek, Jędrek.

— A co to będzie?
*— Obijemy psu budę.
*•— Na zimę?
— Na zimę.
— I obijali. A Rudy cieszył się:
— Hau, hau, hau! Będzie mi ciepło.
‘— Czego to ten Rudy tak wesoło 

Szczeka? — dziwi się mama, gotując obiad.
Wyszły z domu mama i Franka. I też 

się cieszą.
Doczekał się Rudy 
takiej pięknej budy.
Będzie ciepło zimę całą, 
już aie będzie wcale wiało.

W mieście dzieci 
Wróciły do szkół 
i wesołe głosy 
Słychać na ulicach


